
Stanisław Makowski

Mickiewiczowski Czatyrdah
Rocznik Towarzystwa Literackiego imienia Adama Mickiewicza 2, 71-89

1967



II. MICKIEWICZIANA

S ta n is ła w  Makowski

MICKIEWICZOWSKI CZATYRDAH

Górę t ę  znamy w szyscy ze sz k o ln e j le k tu ry  "Sonetów krym­
s k ic h "  M ick iew icza . J e j  motyw w ystępu je  we wspomnianym c y k lu  
k i lk a k r o tn ie .  D z ięk i temu od p rz e s z ło  s tu  l a t  C za ty rdah  ży je  
w świadom ości p o lsk ie g o  c z y te ln ik a  w k s z t a ł c i e ,  j a k i  n a d a ła  mu 
w yobraźnia p o e ty .

Nie w ie lu  jednakże  m iłośników  M ickiew icza z d a je  s o b ie  w p e ł­
n i  spraw ę, ja k  napraw dę wygląda rze c z y w is te  zap lecze  ty c h  poe­
ty c k ic h  obrazów , d laczego  p o e ta  spo śró d  w ie lu  innych  k rym skich  
szczytów  w ybrał w ła śn ie  C zaty rdah  i  w j a k i  sposób jeg o  motyw 
w yzyskał w k i lk u  so n e ta c h . Odpowiedzią na te  p y ta n ia  n ie c h  bę­
dą p o n iższe  r e l a c j e ,  u s t a l e n ia  i  r e f l e k s j e  o p a rte  na s p o s t r z e ­
ż e n ia c h  i  w rażen iach  zebranych  w c z a s ie  dw ukrotnej w y cieczk i 
na  C zaty rdah  .

W połow ie u b ie g łe g o  wieku Jó z e f  B ie l iń s k i  w ędrujący  krymskim 
sz lak iem  M ickiew icza inform ow ał o C zaty rdahu  n a s tę p u ją c o :

"N a jw y d a tn ie jsz ą , c h o c iaż  n ie  najw yższą  g ó rą  na  Krymie j e s t  
C za ty rd ah . Pochodzi to  s tą d ,  że j e s t  on jedynym odosobnionym 
kolosem  w paśmie gó r ta u ry d z k ic h , k tó re  jakby jed n ą  p o tężn ą  
ś c ia n ą , ś o i ś l e  do b rzeg u  m orskiego ró w n o leg łą , c ią g n ą  s i ę  od 
B ałakław y aż do T e o d o z ji . C zaty rdah  le ż y  m iędzy Symferopolem 
a A łu s z tą , b l i ż e j  ku t e j  o s ta tn ie j ." *
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In fo rm acja  B il iń s k ie g o  zw raca uwagę na t e  cechy C zatyrdahu 

(w ie lk o ść , o d o so b n ien ie , p o ło ż e n ie ) ,  k tó re  przykuw ając od daw­
na uwagę cz ło w iek a , zadecydowały o p o p u la rn o śc i t e j  góry .

Pod względem w ysokości C za ty rd ah  zajm uje d ru g ie  m ie jsce  w 
paśmie krymskim J a j ł y .  Jego wysokość wynosi 1525 m. P ierw szeń­
stw a u s tę p u je  jed y n ie  sąsiedn iem u  Roman-koszowi wznoszącemu 
s i ę  1545 m* ponad poziom m orza.

P ó łto ra  ty s ią c a  metrów w ysokości, to  n ie z b y t w ie le , a le  j e ś ­
l i  s i ę  zważy, że łańcuch  g ó rs k i  w y ra s ta  t u t a j  n iem alże z morza 
wysokość t a  p o tęg u je  s i ę  p rze z  swój bezwzględny c h a ra k te r .  Mi­
mo to  jednak , C zaty rdah  oglądany np . z d o lin y  A łu sz ty , od po­
łu d n ia ,  w rażen ia  góry w ysok ie j n ie  sp ra w ia . Jego wysokość n i ­
welowana j e s t  bowiem p rzez  w ynoszącą ponad t r z y  k ilo m e try  
szero k o ść  jego  s z c z y tu  i  je s z c z e  s z e r s z ą ,  o p ad a jącą  łagodnym i 
sk łonam i podstaw ą. W ynioślej n ieo o  w ygląda C za ty rdah  od s t r o ­
ny p ó łn o cn e j, od Sym feropola. Wysokość t e j  góry można jednakże 
w p e łn i  ocen ić  dop iero  z j e j  s z c z y tu , a zw łaszcza z j e j  zachod­
n ieg o  w ie rzch o łk a  -  E k liz i-b u ru n  (w schodni nazywa s i ę  Angara -  
b u ru n ). Rociąga s i ę  s tą d  r o z le g ły ,  zachw ycający w sz y s tk ic h  pod­
różników widok. Na po łudn ie  w idać le ż ą c ą  w do le  w ieś Iz o b iln o -  
je  (K o rb ek li)  a d a le j  A łu sz tę  i  z lew ający  s i ę  z niebem bezm iar 
m orza. Na zachodnim horyzoncie  s i n i e j e  s z c z y t Roman-kosz, a 
b l i ż e j  ro z c ią g a ją  s i ę  l e s i s t e  pagóry s ię g a ją c e  aż pod Bakczy- 
s a r a j  i  3ym feropol. Od s tro n y  p ó łn o cn e j w id n ie je  w d a l i  Symfe­
ro p o l (dawny A km eczet), a za nim g in ą  we mgle dawne s te p y  Ko­
złow a. Na wschód mamy b iegnący  ku T eo d o z ji (s ły n n e j K a f f i e ) 
d a lsz y  c ią g  J a j ł y  zaczy n a jący  s i ę  sąsiad u jący m  z Czatyrdahem  
szczytem  Demerdżi (Kowalem). S p o g ląd a jąc  z  C zaty rdahu  odnosi 
s i ę  w rażen ie , na co zwraca uwagę w ie lu  podróżników , że c a ły  
Krym leż y  jakgdyby u jego  s tó p .2

Przy dobrych warunkach a tm osferycznych  widać s tą d  rów nież 
zachodni b rzeg  Krymu i  E u p a to rię  (Gezlew, Kozłow) o raz  s te p y  
p e re k o p sk ie . I  odw ro tn ie : z ty c h  m ie js c , n ie  mówiąc np . o Czu-
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f n t - k a l e ,  można d o s trz e c  w y ła n ia jąc y  s i ę  z ciem nego, l e s i s t e g o  
ho ryzon tu  w k s z ta ł c i e  s z a ro -n ie b ie s k ie g o , podłużnego pasma 
s z c z y t C za ty rd a h u .5 Rozpowszechnione n a to m ias t p rzez  M ick ie­
w icza m niem anie, że C za ty rdah  "najw yższy w paśmie g ó r krym- 
sk ic h  d a3® w id z ieć  z d a le k a , n ie a a l  na  200 « « ra t"«
c z y l i  ponad 200 km, g rzeszy  pewną przesadą«

Dobra w idoczność C zatyrdahu  wynika s tą d ,  że j e s t  on jedynym 
w zn iesien iem  górującym  na  tym odcinku J a j ł y ,  a jego  n a g i ,  wy­
myty deszczem wapienny s z c z y t w yraźnie  odcina  s i ę  od s ą s ie d ­
n ic h  w zn ie sień  pokry tych  la sa m i. W z a le ż n o ś c i  od pory d n ia , po­
gody i  o d le g ło ś c i  sz c z y t t e n  zm ien ia  swoje kolory«  W pełnym 
s ło ń c u  l ś n i  n ie s k a z i t e ln ą  b i e l ą .  0 zachodzie  p rz y b ie ra  barwy 
z ło te  i  f io le to w e«  Obserwowany zaś  z o d d a le n ia  p r z e s ło n ię ty  
p rz e z ro c z y s tą  m g ie łk ą , ma k o lo r  l i l io w o -s z a ry .

Od s tro n y  B ak czy sara ju  czy  A łu sz ty  C za ty rdah  ry s u je  s i ę  j a ­
ko potężny  masyw o p o ro s łe j  lasem , s z e r o k ie j ,  łagodnej p o d s ta ­
wie o raz  nagim , o re g u la rn y c h  k o n tu rach  sz c z y c ie  p rzypom inają­
cym swoim k s z ta łte m  t r a p e z ,  a lbo  d łu g i ,  r o z p ię ty  wzdłuż l i n i i  
w schód-zachód, nam iot« Z teg o  te ż  w zględu s ta r o ż y tn i  n azy w ali 
go Trapezem, a T a ta rz y  C zatyr-dahem , c z y l i  Górą-namiotem (cz a -  
t y r  -  nam io t, dah -  g ó ra ) .

W rażenie o ry g in a ln o ś c i  sp raw ia  C zatyrdah  rów nież p rze z  swo­
je  po łożen ie«  J e s t  gó rą  s to j ą c ą  sam otnie« Wygląda ja k  wyspa 
o d c ię ta  od o k o lic z n y ch , n iż sz y c h  w zn ie sie ń  stromymi i  g łę b o k i­
mi bohazami (p rz e łę c z a m i): od zachodu d o l in ą  r z e k i  Almy od 
południow ego B a g u g a n u -ja jły  (O jca g ó r )  p rz e łę c z ą  k e b ic k ą  (Ke- 
b i t - b o h a z ) ,  a od wschodu, od pasma Demerdży p rz e łę c z ą  A ngarską 
(A ngar-bohaz). U w schodniego podnóża g ó ry , n ie d a le k o  m ie jsc a  
zwanego A jan b ie rz e  w g ro c ie  swój p oczątek  rze k a  S a lh ir«  J e j  
d o l in ą  prow adzi odwieczny s z la k  z Sym feropola na południow y 
b rzeg  Krymu, do A łu sz ty  i  J a ł t y .  D la tego  t e ż  każdy z podróżu­
ją c y c h  po Krymie s ty k a  s i ę  z Czatyrdahem  n ie ja k o  z k o n iec z n o ś­
c i«  S tąd  t e ż  t y l e  o nim wzmianek w r e l a c j a c h  z podróży .



- 74 -
Do teg o  t r a k t u ,  k tó ry  j e s t  d z i s i a j  a s fa lto w ą  a r t e r i ą  (k u r­

s u ją  ted y  t r o le jb u s y  z Sym feropola do J a ł t y ) ,  C zaty rdah  u sy tu o ­
wany j e s t  wschodnim bokiem trap ezu «  P o d e jśc ie  o t e j  s tro n y  na 
jeg o  s z c z y t ,  podobnie ja k  od s tro n y  z a c h o d n ie j, j e s t  bardzo  
tru d n e . N a jła tw ie j  dostępny j e s t  od północy  lu b  p o łu d n ia , N aj­
k r ó ts z ą ,  k ilk u g o d z in n ą  w ycieczkę można zorganizow ać sz lak iem  
prowadzącym z p rz e łę c z y  A n g arsk ie j p rzez  bukowo-dębowy la s  do 
s io d ła  s z c z y tu  od s tro n y  p o łudn iow ej.

N a jc iek aw ie j jednak  p rz e d s ta w ia  s i ę  C zaty rdah  od północy* 
W ybierając s i ę  na c a ło d z ie n n ą  wędrówkę z m ie jscow ośc i P ie re w a l-  
n o je  (A ngara), a lb o  Hram om oje ( J a n k o j) ma s i ę  o k az ję  o b e jrz e ć  
d o k ładn ie  w szy stk ie  t r z y  jeg o  c z ę ś c i  sk ładow e» l e s i s t e  zbocza 
form ujące podstaw ę g ó ry , ro z c ią g a ją c y  s i ę  nad n im i s z e ro k i 
płaskowyż s tanow iący  j e j  p iew szą  kondygnację i  zamykający go 
od s tro n y  po łudniow ej w łaściw y s z c z y t .  J e s t  to  s t a r a  t r a s a  t u ­
ry s ty c z n a , k tó rą  najpraw dopodobniej p rz e m ie rz y ł rów nież M ick ie­
w icz .

"Nic więc dziwnego -  ja k  p is z e  Gerstm an -  że s tak im  za ­
chwytem c C zaty rdahu  mówi, że go nazywa "m inaretem  ś w ia ta ” , bo 
od pó łn o cn e j s tro n y  rz e c z y w iśc ie  gó ra  j e s t  im ponująca. N aj­
p rę d z e j porównać j ą  można, co do k s z t a ł t u  s t r z e l i s t e g o ,  ze Świ- 
n ic ą  w T a tra c h , z t ą  ty lk o  ró ż n io ą , że C za ty rd ah  w ię c e j wy­
sz c z e rb io n y , a  p rze z  sam śro d ek  od s z c z y tu  do d o łu  wymyły w 
nim wody g łę b o k i ż le b . N a jw sp a n ia le j p rz e d s ta w ia  s i ę  od s t a c j i  
pocztow ej T au szan -b azar w o d d a le n iu  20 w io rs t  od południow ego 
b rzeg u  m orsk iego . M iejscow ość t a  le ż ą c a  n ie d a le k o  P le rew a ln e? ' 
d z i s i a j  ju ż  n ie  i s t n i e j e .  P a trz ą c  znad b rzegu  południowego w 
A łu szc ie  na t ę  g ó rę , n ie  można m leć w yobrażen ia  o j e j  k o n fig u ­
r a c j i .  Wydaje s i ę  ja k  j a k i ś  o lb rzym i k u fe r  pakunkowy, a  p o n ie ­
waż w ła śn ie  po r a z  p ierw szy  od s tro n y  połudn iow ej zobaczyliśm y 
C za ty rd ah , tru d n o  nam by ło  z rozum ieć , ja k  go p o e ta  mógł porów­
nać z m inare tem .5

S z lak  wiodący na sz c z y t C za ty rdahu  od s tro n y  pó łn o cn e j b ie g ­
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n ie  początkowo pięknym i bukowymi lasam i k a rło w ac ie jący m i w m ia­
r ę  zw iększan ia  s i ę  w ysokości. N astępn ie  k rę ty m i śc ieżkam i p ro ­
w adzi po stromym zboczu góry  n a  j e j  p ierw szą  kondygnację -  sze  
r o k i  płaskowyż« J e s t  to  łagodn ie  pofałdow ana h a la  (d ługa  ok« 6 
km«t sz e ro k a  ok« 3 km«) o lekko w zniesionych  bokach, p r z e c ię ta  
wzdłuż sz e ro k ą , n iefo rem ną bruzdą« Ten wapienny płaskowyż po­
k ryw ają  m ie jscam i z ie lo n e  ł ą k i ,  t u  i  ówdzie p o ra s ta  go k a r ło ­
waty l i ś c i a s t y  la s  lub  p e łz a ją c e  po kam ieniach ja łow ce . Domi­
nującym jednakże  elementem jego  p e jz a ż u  s ą  m alow nicze, p rzypo­
m inające  zao rane  p o le , rów noległe  kamienne grzędy c iąg n ące  s i ę  
n ie je d n o k ro tn ie  po k i lk a d z ie s ią t  metrów. Rzeźbę te re n u  urozm ai­
c a ją  l ic z n e  krasow e z a p a d lin y . W związku z tym w w ie lu  m ie j­
sc ac h  owa p ły ta  sp raw ia  w rażenie  ja k ie g o ś  księżycowego k ra jo b ­
r a z u .  K aro l Kaezkowski, zw iedzający  o so b liw o śc i Krymu w tym 
samym roku  oo i  M ickiew icz, w z ią ł rze c z y w iśc ie  owe " k ra te ry "

g
za  p o z o s ta ło ś c i  po ja k ic h ś  w ygasłych w ulkanach. O czyw iście 
n io  b a rd z ie j  m ylnego. Owe nieforem ne l e j e  pow stały  bowiem na 
m ie jsc u  z a p ad n ię ty c h  g ro t  i  s ą  zjaw isk iem  typowym d la  w szy st -  
k ic h  krasow ych fo rm a c ji .  Na dn ie  owych z a p a d lin , podobnie 
z r e s z tą  ja k  w w ie lu  północnych załom ach w łaściw ego s z c z y tu ,  
n ie je d n o k ro tn ie  aż do czerw ca le ż y  ś n ie g .7

Na t e j  k o n d y g n ac ji C zaty rdahu , wzdłuż wspomnianej środkow ej 
b ruzdy , z n a jd u ją  s i ę  w e jś c ia  do l ic z n y c h  podziemnych k o ry ta rz y  
i  j a s k iń  s tanow iących  jed n ą  z a t r a k c j i  t e j  góry w spom inanej 
c z ę s to  p rzez  podróżników .

" D a le j, na  d ru g ie j  kondygnac ji C zaty rdahu  spo tyka  s i ę  w 
ś c ia n ie  jego  w g łę b ie n ie  z pionowym otworem, k tó ry  T a ta rz y  n a ­
zyw ają s tu d n ią  bezdenną, T u p s is -k a s sa ł«  J e s t  to  rz e o z y w iśc ie  
bezdenna p rz e p a ść , na  k tó r e j  dno rzucony kamień spada za led w ie  
po p ię tn a s tu  sekundach« S tu d n ia  t a  łą c z y  s i ę  ze źródłem  S a lh i -  
r y j  wrzucone bowiem do n i e j  kaw ałk i drzewa z wodą ź ró d ła  wy­
p ły w a ją .

Je szcze  w yżej napo tyka s i ę  dwie ciekaw e n ad e r p ie c z a ry , z 
k tó ry c h  p iew sza  zowie s i ę  C hłodną, druga zaś  p ie c z a rą  T y s ią c a  
głów (Suuk-koba i  B in b asz-k o b a). P ierw sza  j e s t  ogromnym w głę­
b ien iem  , da leko  ro zp o śc ie ra ją c y m  s i ę  w ło n ie  Czatyrdahu« Ma
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ś c ia n y  p rzecudn ie  ubrane w kolumny s ta la k ty to w e , j e z io r a  ro z ­
le g łe  i  ta jem n icze  załam ki ś c ia n  n a j f a n ta s ty c z n ie j  u k ła d a ją c e  
s i ę .  Druga wewnątrz p o k ry ta  j e s t  s to sam i sz k ie le tó w  i  czaszek  
ta jem n iczeg o  poohodzenia, w e jśc ie  ma n a d e r  w ąskie i  p rz y k re ” .8

N ieco na zachód od ty c h  p ie c z a r  z n a jd u je  s i ę  sucha i  p rzy ­
tu ln a  g ro ta  Długa wykorzystywana p rzez  tu ry stó w  jako  m ie jsce  
noclegowe w c z a s ie  dwudniowej w y cieczk i na s z c z y t .  Inne , m nie j­
sze  g ro ty ,  w ystępu jące  w oałym masywie C za ty rdahu , noszą  n a  
so b ie  ś la d y  p rzy sto so w an ia  do p o trz e b  lu d z k ic h . S łu ż y ły  one 
człow iekow i p rzez  w ie le  s t u l e c i  jako  m ieszk an ia  a lb o  jak o  m ie j­
sc a  r e l ig i jn e g o  k u l tu .

Południow ą s tro n ę  p ły ty ,  na c a łe j  j e j  s z e ro k o ś c i  zamyka 
strom ą ś c ia n ą  w łaściw y sz c z y t C zaty rdahu , u k ła d a ją c y  s i ę  w po­
dobne a le  b a rd z ie j  bogate  i  malownicze k ra jo b ra z y . Obok s p i ę t ­
rzonych  zwałów w ap ien i tw orzących  tu  i  ówdzie k ilk u n a s to m e tro ­
wej w ysokości g r z b ie ty ,  obok krasow ych z a p a d lin , spo ty k a  s i ę  
t u  n iesp o d z iew an ie  p iękne g ó rsk ie  łą k i»  nazywane p rzez  Tatarów 
ja j ła m i ,  c z y l i  pastw iskam i, od k tó ry c h  w z ię ło  nazwę c a łe  pasmo 
g ó r krymskich« Na owych j a j ł a c h  do d z iś  z b ie r a  s i ę  s ia n o  o raz  
wypasa bydło« W n ie k tó ry c h  m ie jsc a c h , gdz ie  woda podchodzi pod 
w ie rzch , traw a zaskaku je  sw oją b u jn o śc ią  i  s o c z y s tą  z i e l e n i ą .  
Y/śród n i e j  na  p rze łom ie  w rześn ia  i  p a ź d z ie rn ik a  kw itną  l i l io w e  
krokusy  i  z ło te  ja s k r y .  W m ie jscach  m niej w ilg o tn y ch  k rzew i 
s i ę  b u jn ie  ró żn o rak a  r o ś l in n o ś ć  wysokogórska« Nad łąkam i b rz ę ­
c z ą  owady« Spod nóg r a z  po r a z  p ie r z c h a ją  po lne  myszy« Nad 
głową sz y b u ją  m a je s ta ty c z n ie  o r ły  i  j a s t r z ę b i e .

S zczy t C zaty rdahu  i  jego  rz e c z y w is tą  a tm o sfe rę  t r a f n i e  p rzed  
s ta w i ł  A ntoni N ow osie lsk i:

"W ierzchołek góry  tw orzy m ałą d o l in ę . Pomimo t o ,  że by ły  
to  p ierw sze  d n i m ie s ią c a  czerw ca, t u  w w ie lu  m ie jsc a c h  le ż a ły  
szm aty śn ieg u ) tam, g d z ie  on s to p n ia ł ,  z i e l e n i a ł a  traw a  i  kwia 
ty  p ie rw io s n k i, ja k  w m arcu. Jedna krawędź d o lin y  w ystaw ała  
ja k  balkon} t u  o p a rłs z y  s i ę ,  odpoczywałem p a trz ą c  na c a ły  p ra ­
wie Krym ś re d n i ,  aż do g r z b ie tu  J a j ł y ,  k tó ra  tro c h ę  zakryw ała  
so b ą  południow e wybrzeże półwyspu« £««•] W iec ie , k to  b y ł z n a -
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ml t u ,  t u  pomiędzy niebem i  morzem? Może o r ły  pow ietrzne?  Myś­
l i  w ieszcze?  P ioruny z ło te ?  Może sy lfy ?  F e i?  N ie , o to  s ta d o  
owiec i  młody T a ta r -p a s tu c h " .5

Inny nasz  l i t e r a t ,  Edmund C h o jeck i, o p is a ł  sw oją w ycieczkę 
prowadzącą na sz c z y t C zatyrdahu od s tro n y  południow o-w schodniej 
n a s tę p u ją c o :

"Minąwszy d o lin ę  S a lg i r  i  K i z i ł - k h i r ,  c z y l i  Czerwone g ó ry , 
ta k  nazwane od s ło ń c a , k tó re  zachodząc z ło c i  je  o s ta tn im i p ro ­
m ieniam i i  n ad a je  czerw oną barw ę, wchodzimy w pasmo gór po łud­
niowego b rzegu  g ę s to  krzakam i z a ro s łe  i  ubrane w odwieczne dę­
by i  bukowe la s y .  [ • • • ]

Pow oli d roga c o raz  b a rd z ie j  pn ie  s i ę  do góry i  je s te śm y  ju ż  
u  s tó p  C za ty rdahu . S tą d  p o s tęp u jąc  ku w ierzcho łkow i, ro ś l in n o ś ć  
s t a j e  s i ę  c o ra z  b a rd z ie j  s ła b ą ,  d roga z m iękką murawą p o r o s łe j  
zaczyna być s k a l i s t ą  i  p rz y k rą . Odłamy s k a ł ,  gdyby r o ś l in y  na 
w iosnę, w ykluwają s i ę  z z iem i i  p i ę t r z ą  co raz  wyżej ku s z c z y to ­
wi g ó ry . [ • . . ]

W i s t o c i e  gó ra  t a  uważana w p rz e c ię c iu  p rze d s taw ia  dok ład  -  
n ie  f ig u r ę  zwaną w matematyce trapezem . K s z ta ł t  C za ty rdahu  
z b l iż a  s i ę  bardzo  do góry S to łu  na p rzy ląd k u  D obrej N a d z ie l po­
ło ż o n e j .  M ieszkańcy Krymu rów nie jak  i  P rzy lądka  uw ażają  za 
n iechybną  p rzepow iedn ię  deszczu  z b ie ra n ie  s i ę  chmur na w ie rz ­
chu g ó ry . D oszed łszy  do połowy C zaty rdahu , droga s t a j e  s i ę  zu­
p e łn ie  p r z e p a ś c is tą ,  n ie  widać żadnego ś la d u  ś c ie ż k i  i  chcąc 
w ejść  na  w ie rz c h o łe k , t r z e b a  d rapać  s i ę  ro zp a d lin a m i w s k a le .  
R o ś lin y  w idooznie k a r ło w a c ie ją , ju ż  ty lk o  gdz ie  n ie g d z ie  p e łz a  
j ą  po z iem i małe 1 pokrzywione jo d ły  [w ła śc . ja ło w c e ], n a re s z ­
c ie  zaczyna s i ę  k ró le s tw o  mchu is la n d z k ie g o  i  po t r z e c h  g o d z i­
nach p rzykrego  w stępow ania pod ró żn i d o s ta ją  s i ę  n a re s z c ie  na 
sz c z y t C za ty rdahu . Tam jed n a  c h w ila , jed en  r z u t  oka d o k o ła , 
sw o iśc ie  wynagradza w sz y s tk ie  tru d y  m ęczącej podróży . [ • . . ]

Tymczasem, gdy na w ie rzch o łk u  góry j a ś n i a ła  n a jp ię k n ie j s z a  
pogoda, pod nogami o b ło k i z a cz ę ły  s i ę  sk u p ia ć , c iem n ieć , f a ł ­
dować, t ło c z y ć  jedne na d ru g ie  i  po w sta ła  z a c ię ta  m iędzy n im i 
w alka . K ilk a  św ie tnych  b ły skaw ic , gromowych heroldów , p rz e d a r ­
ło  cz a rn e  chmury, za  n im i tu ż  w ś la d y  wypadło k i lk a  p iorunów , 
lu n ą ł  deszcz  r z ę s i s t y ,  ze rw ała  s i ę  s t r a s z n a  b u rza , a s z c z y t  
C za ty rdahu , jak  cz łow iek  w ie lk ie g o  ducha, ze spokojnym czołem  
p o g ląd a jący  na  bu rze  i  zamęty św ia ta , b ły s z c z a ł  łag o d n ie  ośw ie­
cony prom ieniam i s ło ń c a . [ • • • ]

Z w ie rzch o łk a  C zatyrdahu  sch o d z i s i ę  d rogą  nadzw yczaj s t r o ­
mą na m ałą p r z e s t rz e ń  p ła s k ą , g d z ie  p o d ró żn i z w ied za ją  o b s z e r ­
n ą  j a s k in ię  [C hłodną] z a k ry tą  od w e jś c ia  krzakam i ja ło w c u .G łę ­
bokość t e j  j a s k i n i  n ie  j e s t  do tychczas nikomu wiadomą: T a ta rz y  
u trzy m u ją , że ro z c ią g a  s i ę  na  k i lk a  w io rs t  we w n ę trz n o śc ia c h  gó­
ry}  p rom ien ie  s ło ń c a  n igdy  tam n ie  dochodzą, a  śn ie g  1 ló d  l e ­
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żą  p rzez  c a łe  l a t a .  S tąd  przebyw szy na prawo p rz e s t rz e ń  s k a l i ­
s t ą  i  n a jeżo n ą  złomami g r a n i tu  0 3 ,  w idać p rze p a ść  z wąskim 
otworem jak  w s tu d n i .  Dna n ie  podobna d o jrz e ć ,  sądząc  jednak  
po rz u c a n iu  kam ien i, k tó re  d ługo  sp a d a ją  o d b i ja ją c  s i ę  o sk a ­
ł ę ,  p rzep aść  m usi być p rzy n a jm n ie j na 1000 s tó p  g łęboką".*0

C zaty rdah  o tao z a  mnóstwo leg en d  i  w ie rz e ń . W szystkie one 
p o d k re ś la ją  ta je m n ic z o ść , g ro z ę , a lb o  św ię to ść  t e j  g ó ry . Jedno 
z podań o g ro c ie  T ysiąoa  głów w y ja śn ia , że z n a jd u ją c e  s i ę  w 
n i e j  s z k ie le ty  s ą  szczą tk am i dawnych mieszkańców Krymu, k tó rz y  
chroniw szy s i ę  t u  p rzed  obcymi najeźdźoam i a lb o  zbuntowanymi 
n iew oln ikam i z o s t a l i  p rzez  n ic h  żywcem p o g rz e b a n i .

Inna legenda zw iązana z Czatyrdahem , a  z a p isa n a  p rzez  Cho- 
je c k ie g o , opowiada o chan ie  krymskim, Mehmeoie, k tó ry  chcąc do­
czekać  s i ę  upragn ionego  potomka w szedł w k o n tak t ze z łym i du­
cham i. Potomek zaś  ów, lu b u ją c y  s i ę  od d z ie c iń s tw a  w o k ru c ie ń ­
s tw ach , o trzym ał od um iera jącego  o jc a  p o le c e n ie  u d a n ia  s i ę  o 
północy  na zbocze C zaty rdahu , do wąwozu S ia h -d e re  (Czam y-w ą -  
w óz), g d z ie  ów duch m ia ł s p e łn ić  jedno jeg o  życzen ie.Ż yczen iem  
młodego chana H usseina było  oczyw iśc ie  p o s ia d a n ie  n iez m ie rzo ­
nych i l o ś c i  z ło t a .  S z a ta n , ukryw ający s i ę  pod p o s ta c ią  derw i­
s z a , życzen ie  to  s p e łn i ł  i  w skaza ł chanowi w je d n e j z ro zp ad ­
l i n  C zatyrdahu  n iew yczerpaną z ł o t ą  ż y łę .  W ybierane z n i e j  bo­
gactw a mogły być przeznaozone je d y n ie  na  zb ro d n ie  i  w ojny. Tak 
s i ę  t e ż  d z ia ło .  Pewnego ra z u  z d a rz y ło  s i ę  jed n a k , że chan  zgu­
b i ł  n a  C zatyrdahu  kaw ałek z ło t a ,  k tó re  z n a la z ła  cudzoziem ska 
dziew czyna 1 p rz e z n a c z y ła  je  w B ak czy sara ju  na w ykupienie z j a ­
s y ru  swego o jc a .  Kiedy po tym fa k c ie  chan p rzy b y ł w b u rz liw ą  
noc po nowe z ło to ,  ta je m n ic ze  rę c e  schw yciły  go n iesp o d z iew a  -  
n i e ,  u d e rz y ł p io ru n . C zaty rdah  za p ad ł s i ę  i  p o g rzeb a ł w swoim 
w n ę trzu  z łeg o  chana i  jego  z ło to d a jn ą  k o p a ln ię . Na m ie jsc u  tym 
p o z o s ta ły  je d y n ie  bezładne zwały s k a ł .72

In n ą  je s z c z e  leg e n d ę , o świecącym buku, z a p is a ł  Kaczkowski!
"Nie dochodząc w ie rz c h o łk a  C zatyrdahu  p iękne  drzewa bukowe 

ro s n ą . Jedno z n ic h  p rz e n o s i  b u jn o śo ią  w sz y s tk ie  in n e . Na nim
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to  w nocy ma s i ę  pokazywać czerwony p łom ień , ażeby p o d ró żu ją ­
cemu lub  błądzącem u drogę o ś w ie t l ić  1 do obszernych  g a łę z i  bu­
ku sk ierow ać jeg o  k r o k i" •

Koty« św iecącego buku na C zatyrdahu w iąże s i ę  z krym ską l e ­
gendą o p ię k n e j o z e rk ie s c e , Z e r f i ,  k tó r ą  tęd y  prowadzono do ha-

43remu w Bakc « y a a ra ju .
D z ięk i wspomnianym w a lo ro m  C zaty rdah  w yróżnia s i ę  sp o śró d  

innych , p ię k n ie js z y c h  n ie je d n o k ro tn ie  szczytów  krym skich (np. 
A j - P e t r i )  i  o d  d a w n a  n a l e ż y  do czołowyoh a t r a k o j i  tu r y s ty c z ­
n y c h .  Otoczony l e g e n d a m i ,  odzr* cza jąo y  s i ę  oryginalnym  k s z t a ł ­
tem , usytuow any p rzy  r u o h l ' z la k u  pobudza ludzką  wyobraź -
n l ę .  Nic w ięc dziw nego, mował on rów nież M ick iew icza,
k tó ry  o g lą d a ł go a <* j t ,  o g lą d a ł  o różnych  poraoh
d n ia  i  nocy . Pod" ,xkość i  k o lo ry s ty c z n ą  zm ienność.
D ep ta ł jeg o  s" ^  ro z ta o z a ją c e  s i ę  s tą d  w i d o k i .  0
ty c h  l i o z P '  j d n y c h  k o n tak ta ch  z Czatyrdahem ś w l a d o z y

m .in . 7 j  j .  L elew ela z 7 /1 9  s ty c z n ia  1827 r .  ("dep­
t a ł ^  ^  C zatyrdahu” ) o raz  p rz y p isy  do V-go so n e tu :

„cyrdah. Najwyższy w paśmie g ó r krym skich n a  b rzeg u  po­
powymi d a je  s i ę  w id z ieć  z  d a le k a , n iem al na 2 0 0  w e rs t ,  z 

ożnych s t r o n ,  w p o s ta o i  o lb rzy m ie j ohoury sinaw ego k o lo ru ” .
"W iarzchokki C zaty rdahu  po saohodzie  s ło ń o a , skutk iem  o d b i­

ja ją c y c h  s i ę  p ro m ien i p rzez  ozas j a k i ś  z d a ją  s i ę  być w 
ogn iu” .*

Ten m a te r ia ł  obserw acyjny p rz e tw o rz y ł p o e ta  w t r z e c h  sone­
ta c h :  "Widoku g ó r  ze stepów Kozłowa" C za ty rdahu?  " P ie lg rz y m ie " . 
Motyw C zatyrdahu  w prow adził rów nież do obydwu sonetów w ią ż ą-  
oyoh s i ę  tem a ty czn ie  s  A łu s s tą . P o s łu ż y ł s i ę  w ięc nim aż  p ię ­
c io k r o tn ie .

" W i d o k  g ó r  z e  s t e p ó w  K o z ł o w  a " .  
P ierw otny  t y t u ł  teg o  so n e tu : "Na C zatyrdahu  w idok. -  W s te p i e  
z a  Kozłowem" 15 w skazu je , ż e  tworzywa do ta jem n iczeg o  ob razu  
C zatyrdahu  d o s ta ro z y ły  w tym wypadku p o e c ie  w rażen ia  o d b ie ran e  
w c z a s ie  wędrówki prow adzącej z E u p a to r i i  (Kozłowa) w k ie ru n k u
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Sym feropola osy B ak czy sa ra ju , k tó ra  m ia ła  m ie jsc e  prawdopodob­
n ie  w krótce po wylądowaniu n a  Krymie* J e j  t r a s a  p ro w ad z iła  
p rze z  s te p y  Kozłowa, k tó re  w końcu XIX w* w yglądały  je s z c z e  n a ­
s tę p u ją c o :

"S tepy Kozłowa to  rów nina ta k a  sama ja k  na po łu d n iu  R o s j i ,  
może tro o h ę  w ięce j f a l i s t a ,  a le  ro z p a c z n ie  p u s ta ,  pozbawiona 
w s z e lk ie j  z i e l e n i ,  k a m ie n is ta , o z e rw o n o -g lin ia s ta , spalona« 
G dz ien iegdz ie  widać k ęp k i m a c ie rz a n k i, w ilczom lecz , rum ianek 
d z ik i  i  p io łu n , w szystko rów nie sp a lo n e  ja k  ziem ia« Oko n ie  ma 
na czym spocząć . Co najw yżej g d z ie ś  w d a l i  zauważyć można po­
je  dyńcze s te rc z ą c e  zręby  ś c ia n ,  kaw ałk i murów z kam ien ia , ko­
miny domów, k tó re  w y ra s ta ją  w prost z z iem i. To ru in y  s ie d z ib  
lu d z k ic h  porzuoone na z a w s z e " .^

Nie s te p y  jed n ak że , k tó ry c h  motyw w yzyskał po e ta  w so n e c ie  
o tw ierającym  krym ski c y k l,  a le  w id n ie ją c y  z d a ła  ta jem n iczy  Cza- 
ty rd a h  zafascynow ał tym razem jeg o  w yobraźnię* B ezpośrednie  
w rażen ia  i  ob se rw ac je , spraw dzalne je s z c z e  d z i s i a j ,  u le g ły  w 
so n e ta c h  a rty stycznem u  p rz e tw o rz e n iu , s w o is te j  l i t e r a c k i e j  de­
fo rm a c ji .  P oe ta  bowiem n ie  s t a r a ł  s i ę  t u  opisywać C zaty rdahu  w 
potocznym rozum ien iu  te g o  słow a, n ie  próbow ał nawet s tw a rz a ć  
o b razu , k tó ry  możnaby em p iryczn ie  zw eryfikow ać. O perując za­
c z e rp n ię ty m i z rz e c z y w is to ś c i  motywami kontynuow ał n a to m ia s t 
wyolbrzym iony i  fa n ta s ty c z n y  obraz g ó ry , obraz podporządkowany 
określonym , innym w każdym s o n e c ie , założen iom .

"Widok gór skomponował na  z a sa d z ie  z e s ta w ie n ia  dwu r e l a ­
c j i  o Czatyrdahu* P ielg rzym a i  jeg o  krym skiego przew odnika 
M ir-zy  ( c z y l i  t a t a r s k ie g o  s z la c h c ic a ) .  P ielgrzym  og ląda  w yła­
n ia ją c y  s i ę  z g rana tow ej z i e l e n i  lasów , o k ry ty  n ie b ie s k ą  m głą 
t ra p e z o id a ln y  s z c z y t C zaty rdahu  z d a le k a . P a trz y  jednakże  na 
n ieg o  podobnie, ja k  p a t r z y l i  w k i lk a d z ie s ią t  l a t  p ó ź n ie j f r a n ­
cuscy  im p re s jo n iś c i  na k a te d rę  w C h a r tr e .  Za każdym razem  wi­
d z i  górę  in a c z e j ,  a  w ła śc iw ie  w id z i za  każdym razem w ogóle  
co in nego . Jego w iz ja  uwarunkowana z r e s z tą  p rzez  obserwowany 
przedm io t p rz y b ie ra  k o le jn o  k s z t a ł t y :  postaw ionego " ś c ia n ą  mo­
r z a  lo d u " , a n ie ls k ie g o  tro n u  odlanego "z zam rożonej chmury','
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olbrzym iego muru p rze g ra d za jąc e g o  n ie b o sk ło n , a  n a s tę p n ie*  "po 
ża ru  C arogrodu" i  " l a t a r n i " ,  k tó r ą  A llah  o ś w i e t l i ł  n i e b i e s ­
k ie  s z la k i  "żeg lu jącym  św iatom ".

A więc n a jp ie rw  o dnosi w rażen ie  n ienorm alnych  rozmiarów s i -  
n aw o -sza re j b r y ły ,  a potem ja k ie g o ś  ź ró d ła  św iecącego na c a ły  
w szechśw iat o g n ia . Mamy więc t u  p ię ć  k o le jn y c h  obrazów te g o  s a ­
mego p rzedm io tu . P ięć  k o le jn y c h  w i z j i  o c h a ra k te rz e  h ip e rb o -  
licznym  skon tras to w an y ch  ze sobą  p rzez  odmienne w łaśc iw o śc i f i ­
zyczne i  wzrokowe ta k ic h  motywów ja k :  m o rze -ló d , chmura, m ury, 
a z d ru g ie j  s t ro n y :  p o ż a r , l a t a r n i a .  Ten z e sp ó ł obrazów -w rażeń 
i  ic h  n ie b ie s k i  o potem z ło to - o g n is ty  k o lo ry t  o p a rty  j e s t  n a  
au ten ty czn y ch  r e a l i a c h .  C za ty rdah  ta k  rze c z y w iśc ie  n ie je d n o ­
k ro tn ie  w ygląda. Nie s ą  to  jednakże  obrazy  r e a l i s ty c z n e .  P o e ta  
k s z ta ł to w a ł  je  t u  r a c z e j  w konw encji baśn iow ej wywodzącej 
s i ę  ze s ty l i s t y c z n e j  t r a d y c j i  l i t e r a t u r y  o r ie n ta ln e j  o p e ru ją ­
c e j  ta k  c h ę tn ie  h ip e rb o lą .  W łaściw ości teg o  s ty l u  o b ja ś n i ł  wów­
czas  Jó z e f  Sękowski n a s tę p u ją c o :

"H iperbo la  ta k  j e s t  w rodzoną i  kon ieozną o k rasą  s t y l u  
w schodniego, ja k  u  nas moc i  dok ładność  w rażeń , porów nania, an­
ty te z y  i t p .  E u ro p e jczy k , n a jc z ę ś c ie j  mówiąoy po p e rsk u  lu b  t u -  
reo k u , n a ty c h m ia s t poznany bywa w tow arzystw ach w schodnich z 
samego sposobu m alow ania sw oich u c z u ć . Każdy by z nas pow ie­
d z ia ł«  " te n  dom j e s t  w ie lk i ,  ogromny", le c z  Wschodni p a tr z ą c  
na tę ż  samą budowę zaw oła n a ty c h m ia s t:  " te n  gmach j e s t  n ie b o ­
ty cz n y , w iększy od firm am en tu !" ,  c h o c ia ż  to  o s ta tn ie  w yraże­
n ie  n ie  w ięo e j ja k  p ie rw sze  oznaoza w jego  um yśle. Chodża 
S a a d -e d -d in  ta k  o p is u je  n iep o o zesn y  zamek K um ily-hysary , nad 
c ie ś n in ą  c a ło g ro d sk ą  le ż ą c y :  "W zniesiono ta k  po tężny  i  w ysoki 
zamek, i ż  w ie rze  jego  s i ę g a j ą  p la n e ty  S a tu rn a , a  wzrok c z ło ­
w ieka, gdy s i ę  podnosi do ic h  w ie rc h n icy  mniema wstępować do 
n ie b a  i  d la  n ie z m ie rn e j  w y n io s ło ś c i  budowy, o g n ia  s tra ż n ik ó w  
od b la sk u  p la n e ty  Yenus r o z ró ż n ić  n ie  z d o ła " . '5

Wypowiedź P ie lg rzym a z o s ta ł a  zbudowana w tym so n e c ie  n a  za ­
sa d z ie  podobnej h ip e r b o l i .  Ten n iezw ykły  f a k t  u ż y c ia  s t y l u  
o r ie n ta ln e g o  p rz e z  P ie lg rzym a (E u ro p e jczy k a) u z a s a d n ił  p o e ta  
jego  n iew ie d z ą , zaskoczeniem  wywołanym p rze z  z e tk n ię c ie  s i ę  po 
r a z  p ierw szy  z fascy n u jący m i z jaw iskam i k rym sk ie j na tu ry*
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D latego  te ż  w s t r o f a c h  następnyoh , łam iąc tra d y c y jn ą  kompo- 

z y o ję  so n e tu , p rz e c iw s ta w ił w idzen iu  P ielg rzym a rzeczow e, opar­
t e  na  dośw iadczeniu  w idzen ie  Mirzy» Panuje w tym o b r a z ie , za­
sk a k u ją c a  zb ieżn o ść  z rzeczyw istym i r e a l ia m i .  M irza b y ł na Cza- 
ty rd a h u . Wie, że na  jego  s to k ach  le ż y  ś n ie g , w ie , te  u  jego
s to p  b io r ą  począ tek  r z e k i  i  s tru m ie n ie , w ie , te  jego  sz c z y t

49w ychyla s i ę  c z ę s to  ponad pu łap  chmur. Wydawałoby s i ę  zatem , 
t e  p o e ta  stw orzy  t e r a z  r e a l is ty c z n y  obraz gó ry , zbudowany na 
autentycznym  dośw iadczen iu , że wbrew artystycznym  wymogom po­
m iesza  postawy i  s t y l i s t y k ę  wypowiedzi w ystępu jących  w tym so ­
n e c ie  bohaterów . A le i  tym razem d z ie je  s i ę  in a c z e j .  Wytrawny 
a r t y s t a  b ie rz e  t u  zdecydowanie górę  nad obserw atorem . D rugi bo­
h a te r  so n e tu , M irza , w sw o je j r e l a c j i ,  bardzo  z r e s z tą  k o n k re t*  
n e j ,  rów nież wyolbrzym i obraz gó ry , o toczy  go a u rą  grozy 1 n ie -  
sam o w ito śc i, nada mu w reszc ie  pewien f i lo z o f ic z n y  s e n s . Wypo­
w iedź M irzy ma uświadomić Pielgrzym ow i i s t n i e n i e  rze c z y  i  
spraw  wymykających s i ę  m ożliw ości lu d zk ieg o  p o zn an ia . W jego  
r e l a c j i  o s ią g n ię c ie  s z c z y tu  góry s t a j e  s i ę  p rzekroczeniem  ja ­
k i e j ś  ta je m n e j b a r i e r y ,  k tó re j  człow iekow i p rze k raczać  n ie  wol 
no . W ejście na  sz c z y t j e s t  w targn ięciem  w inny  św ia t:  zimny, 
ta je m n ic z y , groźny i  obcy. Po ta k  skonstruowanym o b raz ie  M irza 
o b jaw i d o p iero  P ielgrzym ow i: "To C z a ty rd a h " . Na oo urzeozony 
w łasnym i w rażeniam i i  p r z e ję ty  opowiadaniem M irzy P ielgrzym  
w ykrzyknie ty lk o  pe łn e  zaohwytu i  p rz e ra ż e n ia  "Aa!N. Do teg o  
końcowego w ykrzyknika prow adzi bowiem c a ły  skonstruow any w spo­
sób n iem alże  barokowy zestaw  obrazów, o a ła  kompozycja so n e tu .

B ogatą t r e ś ć  em ocjonalną teg o  w ykrzyknika o b ja ś n i ł  sam poe­
t a  n a s tę p u ją c o :

"Ów w ykrzyknik: "Aa!" wyraża ty lk o  zad z iw ien ie  P ie lg rzym a 
nad  ś m ia ło ś c ią  M irzy i  dziwami, k tó re  on o g lą d a ł na g ó rz e . 
O r ie n ta ln ie  t r z e b a  by pow iedz ieć , że P ielgrzym  na te  słow a wło 
ż y ł  w u s ta  p a le c  z a d z iw ie n ia " .20
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Efektowny obraz góry zamknął więc p o e ta  k ró tk im  w ykrzykni­

kiem a n ie  o r ie n ta ln ą  m etaforą* U niknął w te n  sposób p rz e ła d o ­
w ania so n e tu  e fe k tam i o b razo w o -s ty lis ty czn y m i, a  je d n o c z e śn ie  
z w ró c ił uwagę na t o ,  o oo w tym utw orze rze c z y w iśc ie  mu c h o d z i 
ło :  o w ie lk i  podziw P ielgrzym a d la  ta jem n iczego  i  po tężnego  
z jaw isk a  n a tu ry , a  n ie  o zgodny w ja k i ś  sposób z rz e o z y w is to ś -  
o ią  jego  o b raz . Romantyozne p rzekonan ie  o n iezw y k ło śc i i  ta je m ­
n ic z o ś c i  św ia ta  p rzy rody  i  a r ty s ty c z n e  now atorstw o t r iu m f u ją  w 
tym so n e c ie  w c a ł e j  p e łn i .  Tak ukazany C zatyrdah  j e s t  z ja w is ­
kiem niecodziennym , niezwykłym i  zaskakującym  nawet d la  m iesz ­
kańców Wschodu, ty m b ard z ie j zaś d la  P ie lg rzym a, a cóż d o p ie ro  
d la  wyohowanego na sen tym en ta lnych  o p isa c h  p rzy rody  w sp ó łczes­
nego poec ie  p o lsk ie g o  o z y te ln ik a .

" C z a t y r d a h ' !  Podobny, choo iaż  znaozn ie  doskonalszy  
a r ty s ty c z n ie  obraz t e j  góry s tw o rz y ł p o e ta  w so n e c ie"C za ty rd ah ” 
J e s t  to  pod względem artystycznym  i  myślowym jed en  z n a j l e p ­
szych  sonetów c y k lu . W yobrażenie góry  i  f i lo z o f ic z n a  r e f l e k s j a  
z o s ta ły  t u  z e s tro jo n e  w harm on ijną  c a ło ś ć . C zaty rdah  s t a j e  s i ę  
swoistym  pomostem między z iem ią  a niebem . O s ią g n ię c iu  teg o  
e f e k tu  s łu ż ą  nagromadzone t u  jego  p e ry f ra z y t "m aszt krym skiego 
s ta tk u " ,  "M inaret ś w ia ta " , "padyszach g ó r" , "G a b rie l p i ln u ją c y  
edeńsk iego  gmachu", "drogman s tw o rz e n ia " . P rzytoczone omówie­
n i a  i  p e r s o n i f ik a c je  w ystępu jące  w fo rm ie  in w o k ac ji lub  porów­
nań , wyposażone z o s ta ły  w w alo r h ip e r b o l iz u ją c y ; m ający na c e ­
l u  p o d k re ś le n ie  n ie z m ie rn e j w ysokości g ó ry . Nie o r e a l i s ty c z n y  
ob raz  i  em piryczną ś c is ło ś ć  bowiem c h o d z iło  w tym wypadku poe­
c i e .  Mając w pam ięci im ponujący widok C zatyrdahu od s tro n y  po­
łu d n io w ej, o p ie r a ją c  s i ę  na k i lk u  r e a ln ie  i s tn ie j ą c y c h  s z c z e ­
gółach* la s y  o tu la ją c e  jego  zbocza, chmury i  b łyskaw ice o t a -  
o z a ją c e  jego  s z c z y t ,  m ając świadomość zw iązanych z nim leg en d  
i  w ie rzeń  (np. w różen ie  pogody na podstaw ie  jeg o  w yglądu), g ro ­
m ad z ił p o e ta  w sposób barokowy i  o r ie n ta ln y  c a ły  z e sp ó ł wywo­
dzących s i ę  z k u l tu ry  islam u  o k re ś le ń  (G a b rie l z a s tę p u je  t u  je
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dynie m ahom etańskiego Rameka) 1 s tw a rz a ł  obraz  góry w y so k ie j, 
n ie c o d z ie n n e j ,  ta je m n ic z e j ,  k ró le w s k ie j ,  ś w ię te j ,  w y s t r z e la ją ­
c e j  ponad p rz e c ię tn o ś ć  Innych w z n ie s ie ń  1 s ię g a ją c e j  swym 
szczytem  n ie b a . J e s t  to  zatem  ob raz  o p a r ty  o rze c z y w is to ść  a le  
w yolbrzym iony, p rz e ż y ty , z llry zo w an y , z in te le k tu a llz o w a n y , n ie  
zaś  skonstruow any w ie rn ie  i  zgodnie z rzeczyw istym  dośw iadcze­
niem . O d re a ln ia n ie  zaobserwowanych na Krymie krajobrazów  po­
p rzez  p rze p u sz c ze n ie  ic h  p rzez  o k re ś lo n ą  świadomość bohaterów  
by ło  jednym ze sposobów o r i e n t a l i z a c j i  p rzedstaw ionego  w sone­
ta c h  ś w ia ta .

Na sp e o y fik ę  teg o  obrazow ania p o le g a ją c ą  na  p rze tw a rza n iu  
"wrażeń m a te ria ln y c h  na  p o ję c ia  umysłowe" ( c z y l i  p rz e k ła d a n ie  
k s z ta łtó w  i  kolorów  na  języ k  p o ję ć )  z w ró c ił  ju ż  uwagę Mochnac­
ki*

"Pełno w szędzie malownych obrazów, ch o c ia ż  n ig d z ie  n ie  spo­
strzegam y rysów , a n i  k o lo ry tu .  J e s t  to  może n a jo k a z a lsz y  t r i  -  
umf p o e z j i ” .2*

To rom antyczne i  o r ie n ta ln e  w idzen ie  C zatyrdahu  u z a s a d n i ł  w 
p e łn i  p o e ta  tym, że j e s t  to  w idzen ie  M irzy , cz łow ieka  Wschodu 
a n ie  e u ro p e jsk ie g o  P ie lg rzym a. Sonet ma p rz e c ie ż  formę m od li­
tewnego monologu M irzy , k tó ry  do p rzedstaw ionego  p rzedm io tu  
o d nosi s i ę  z r e l i g i j n ą  c z c ią  i  poko rą . Ten o d rea ln io n y  obraz 
C za ty rdahu , obok swego sam oistnego  c h a ra k te ru ,  j e s t  rów nież w 
o k reś lo n y  sposób s fu n k c jo n a lizo w an y . S tanow i m ianow icie pod­
staw ę d la  f i l o z o f i c z n e j  r e f l e k s j i  w y n ik a ją c e j z k o n f ro n ta c j i  
i s t n i e j ą c e j  n iezm ien n ie  góry  z dramatycznym bytowaniem c z ło w ie ­
k a , M iędzy ową n iezw yk łą  g ó rą  a  przeżywającym  j ą  bohaterem  
i s t n i e j e  j a k i ś  w ie lk i,n ie m o ż liw y  do p rz e k ro c z e n ia  p r z e d z ia ł .
P o tężna  g ó ra , r e p re z e n ta n tk a  n a tu ry  j e s t  o b o ję tn a  wobec żyw io-

22łów , p la g  (sz a ra ń c z a  rz e c z y w iśc ie  p o ja w ia ła  s i ę  na Krymie) 
i  n ie s z c z ę ś ć  t ra p ią c y c h  b e z s iln e g o  c z ło w ie k a . Wobec j e j  m aje­
s t a t u  1 ś w ię to ś c i  cz łow iek  może s i ę  ty lk o  ukorzyć i  ucałow ać 
j e j  s k a l i s to  s to p y . Dochodzi t u  do g ło su  go rzka  r e f l e k s j a  nad
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trag innem  lu d z k ie j  e g z y s te n c j i  a rów nocześnie rom antyczne ro z ­
m yślan ie  o p r z e c ię tn o ś c i  1 w zn io s ło śc i*  M irza j e s t  t u  bowiem 
wyposażony zarówno w psy ch ik ę  wyznawcy islam u  ja k  1 e u ro p e j­
sk ieg o  rom antyka w s ty lu  bohaterów  Byrona*

Okazuje s i ę  zatem , że ja k ik o lw ie k  r e a l i s ty c z n ie  pomyślany 
obraz C zatyrdahu  n ie  odpow iadałby w tym wypadku arty stycznem u  
zamysłowi p o e ty , jego  z liry z o w a n e j f i lo z o f io z n e .1 r e f l e k s j i*  
D la tego  C za ty rdah  n ie  j e s t  t u  z ie lo n ą  g ó rą  o b i a ł e j  k o ro n ie  
s z c z y tu , n a  k tó rym  r o z c ią g a ją  s i ę  kw itnące ł ą k i ,  le c z  d o s to j ­
nym drogmanem pośredniczącym  m iędzy Bogiem a  n a tu rą*  Musi za ­
tem s ie d z ie ć  m iędzy "św iatem  i  niebem " z założonym i po tu re c k u  
nogam i, pod k tó re  zam iast poduszk i p o d e s ła ł  "ziem ie* lu d z i ,

23gromy". Musi być wyższy nad n a tu r ę ,  a  więc n ie r e a l i s ty c z n y .
" P i e l g r z y m ! !  Po ra z  t r z e c i  - a  w łaśc iw ie  po ra z  

p ierw szy  -  w y s tą p ił  C za ty rdah  w so n e c ie  "Pielgrzym!! Po r a z  
p ierw szy , gdyż j e s t  to  prawdopodobnie jed en  z n a jw c ze śn ie jszy c h  
utworów Krymskiego c y k lu  noszący  w r ę k o p is ie  t y t u ł :  "S onnet. W

24Krymie na  TchatyrdaJcu". Omawiany poprzedn io  so n e t b y ł mono­
logiem  M irzy. Ten zaś  d la  u z y sk an ia  odpowiedniego e fe k tu  kom­
pozycyjnego ( k o n tr a s tu  i  równowagi) j e s t  monologiem P ie lg rzym a. 
C zaty rdah  w y s tęp u je  t u  w fo rm ie  n ie c o  zaw oalow anej, a le  ro z ­
szyfrow ać go n ie t ru d n o . Z dradza go cytowany p ierw otny  t y t u ł  
u tw oru . Poza tym d la  każdego, k to  choć r a z  b y ł na sz cz y o ie  Cza 
ty rd a h u , początkowe słow a s o n e tu  k o n k re ty z u ją  od ra z u  m ie js c e , 
z k tó re g o  P ie lg rzym  sp o g lą d a  na  Krym:

"TJ s tó p  m oich k r a in a  dostatków  i  k ra s y ,
Nad głow ą n ieb o  ja s n e ,  obok p iękne l i c a " .

Tylko s tą d ,  ze względu na samotne usy tuow anie  C zatyrdahu  
r o z ta c z a ją  s i ę  s z e ro k ie  w idoki na c a łą  krym ską, " k ra in ę " . T y l­
ko s tą d  odnosi s i ę  w rażen ie  -  co ju ż  p o d k reślan o  wyże.1 -  że 
Krym le ż y  u  s tó p  t e j  g ó ry . Z in n y ch  szczytów  w idoki n ie  s ą  ta k  
r o z le g łe  i  u rozm aicone. O g ra n ic z a ją  je  bowiem o k o liczn e  sz cz y ­
ty ,  a lb o  u je d n o s ta jn ia  je  bezm iar m orza.
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Oglądany z w ysokości C zaty rdahu  p iękny  i  bogaty  Krym b udz i 

w P ie lg rzy m ia  wspomnienia z iem i o jc z y s te j ,  kochanki i  s z c z ę ś ­
l iw s z e j  p rz e s z ło ś c i«  D la p o d k re ś le n ia  w ie lk o ś c i  owego wspom­
n ie n i a  p o e ta  konstruow ał w sp an ia ły  obraz Krymu, w p la ta ją c  weń 
d la  u zy sk an ia  w iększego e fe k tu  a r ty s ty c z n e g o  " s ło w ik i B ajdaru" 
"dziew ice  S a lh ir y " ,  "rubinowe morwy", " z ło te  ananasy". Stwa­
r z a ł  więo znowu z re a ln y c h  elementów obraz niem ożliw y do do­
s t r z e ż e n ia  w b e z p o ś re d n ie j obserw acji«  We w rześn iu  na Krymie 
n ie  ma bowiem śp iew ających  słowików« J e s t  n a to m ia s t sporo  ró ż ­
nego Innego śp iew ającego  p tac tw a  ży jącego  na c iep łym , połud­
niowym brzegu« S ły sząc  jo* p o e ta  n ie  ty lk o  m y li ł  j e  ze s ło w i­
kam i, i l e  celowo wprowadzał do swego obrazu  b a rd z ie j  p o e ty cz­
nego s ło w ik a . C zy n ił to  tym b a r d z ie j ,  że s łow ik  ów m ia ł tu  rów- 
n ie ż  w a lo r o r ie n ta l iz u ją c y .  W iązał bowiem u tw ór z ulubionym  
w l i t e r a t u r a c h  wschodu wątkiem o słow iku  i  róży« T ak i sam wa­
l o r  o r ie n ta l iz u ją c y  s p e łn i a ją  t u  rów nież owe " S a lh iry  d z iew i­
c e ” , a w ięc dz iew ozęta  znad r z e k i  S a lh ir y ,  śp iew ające  jak  ha­
remowe httrysy« P ie rw o tn ie  t e n  w ie rsz  -  zgodnie  z r e s z tą  ze 
śródziemnom orskim  charak te rem  krym skiego k ra jo b ra z u  -  b rz m ia ł:

”Nie s ło w ik i  ś ró d  laurów , pośród  s k a ł  k ry n ic e " .

Był to  zatem  obraz b a rd z ie j  r e a l i s ty c z n y ,  a le  rów nocześnie b a r­
d z ie j  ogólnikow y, rażąoy  na  dodatek  swym n iem alże  k la sy o y - 
btycznym charakterem « D la tego  t e ż  w w e r s j i  drukowanej o s a d z i ł  
go M ickiew icz m ocniej w krym skich r e a l i a c h  i  rów nocześnie  zo - 
r l e n ta l iz o w a ł  p rze z  wprowadzenie b ezp o śred n io  do te k s tu  t a t a r ­
s k ic h  nazw g e o g ra fic z n y c h , k tó re  w innych  so n e ta c h  w y stęp u ją  
n a  o g ó ł je d y n ie  w t y tu ł a c h .25

Wspomniane d a le j  morwy i  ananasy , z k tó ry c h  p ierw sze  ro sn ą  
na  Krymie, podobnie ja k  u  n a s , d z ik o , d ru g ie  za ś  można sp o tk ać  
je d y n ie  w ogrodach b o tan ic zn y c h  (np. w N ik ic ie ) ,  m ają  s tw arzać  
o o b ra z ie  owym e fe k t  d o s ta tk u  i  egzo tyk i«  Ten efektyw ny obraz  
K rym u,b lednie  jednakże  wobec w ciąż żywych wspomnień o jczyzny
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1 "kochanki p ierw szych  dni"* Zapow iadająca "Pana Tadeusza" t ę ­
sk n o ta  za ew ejek o śo ią26 z o s ta ła  t u  wydobyta poprzez s k o n tr a e to -  
wanie borów i  b ło t  l i te w s k io h  z* wspaniałym  obrażam. Krymu zbu­
dowanym na m a te r ia le  ak tu a ln y ch  o b se rw a c ji  i  zw iązanych в n i ­
mi p rze ż y ć . Uwaga poe ty  z o s ta ła  t u  sk ierow ana na p o d k re ś le n ie  
w ie lk o ś c i  i  t rw a ło ś c i  l iry c z n e g o  wspom nienia podm iotu, a  n ie  
na uzy sk an ie  zgodnośol wprowadzanych do obrazu  szczegółów  z 
r e a ln ą  rzeo zy w ie to śo ią«

Z re s z tą  elem ent l i r y c z n e j  r e f l e k s j i  g ó ru je  t u  zdecydowanie 
nad elementem opisowym« Od p ie rw sz e j ju ż  s t r o f y  d z ię k i  obec­
n o ś c i  m onologującego podm iotu j e s t  czynnikiem  dominującym w ca  
łym u tw o rze . T radycyjny so h eea t gatunkowy z o s ta ł  t u  znowu z ła ­
many, ch o c iaż  w inny  krańcowo sposób n iż  w "Widoku g ó r ze s t e ­
pów Kozłowa."

W omawianych t u  so n e ta c h  C zaty rdah  w ystępu je  w r o l i  e fe k ­
townego r e p re z e n ta n ta  p o tę ż n e j,  ta je m n ic z e j  i  eg zo ty czn e j krym­
s k ie j  na tu ry«  N atu rę  t ę  ludzoy bohaterow ie  sonetów obserw u ją , 
ja k  w id z ie liśm y , % zaohwytem i  pok o rą . K ontakt z C zatyrdahe*  
wyzwala w n io h  typowe d la  rom antycznej postaw y n iep o k o je  i  
p rz e ż y c ia  związane s  ta je m n ic z o ś c ią  o ta c z a ją c e g o  ic h  ś w ia ta , 
tragizm em  lu d z k ie j  e g z y s te n c j i ,  w ie lk o ś o ią  i  p rse o ię tn o ó o lą «  
wspomnieniami s z c z ę ś liw e j  p r s e s z łe ś o i ,  tę s k n o tą  za  o jcz y z n ą  
itp «  Ta p roblem atyka n u r tu ją c a  wówczas samego p o e tę  zadeoydo -  
w ała  o k ie ru n k u  p rz e tw o rz e n ia  re a ln e g o  m a te r ia łu  danego mu w 
b e z p o śre d n ie j o b e e rw ao ji. W so n e tao h  mamy zatem  do c z y n ie n ia  z 
przeżytym  p rzez  p o d n ie t , zllryzow anym  i  zo rien ta lizow anym  o b ra ­
zem św ia ta  zewnętrznego« Obraz t e n  r ó ż n i  s i ę  zarówno od pam ięt­
n ik a r s k ie j  czy r e p o r t e r s k ie j  r e l a o j l  ja k  1 od r e a ln e j  rz e c z y ­
w is to ś c i ,  z k tó r e j  w ftlą ł swój p o c z ą te k . Inny j e s t  w ięc G z a ty r-  
dah r e a ln y ,  k rym sk i, a  inny  p o e ty o k i, M ickiew iczow ski. Chcąc 

jednakże  w p e łn i  zrozum ieć C za ty rdah  p o e ty c k i ,  t r z e b a  p rz y n a j­
m n ie j г а г  p ó jść  ś lad am i p o e ty  na  po tężn y  s z o sy t rze o z y w is te g o , 
krym skiego Czatyrdahu«
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